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Kok I. 


Prof, Kumaniecki 
min. oświecenia? 


Najpoważniejszym _ kandyda- 

na stanowisko ministra »- 

aty jest prof. Uniwersytetu 
kowskiego dr. Kumaniecki. 


2.000 tonn cynku 
wywieziono do Sowietów 


W bieżącym tygodnia odszadł 
ĘPoski przez Niegorełoje wiel- 
transport cynku zamówiony 
przedstawicielstwo handlo- 
e ZSRR dla przemyełu sowisa- 
ogo. Waga wywiezionego SgYyn- 
wynosi 2.000 tonn, a wartość 
180.000 dolarów, 


Proces „Dziennika 
dgoskiego" w sprawie 
brzeskiej 


Foty proces redaktora „Dzien 
Bydgoskiego" oskarżonego 
© umieszczenie artykułu w spra- 
| brzeskiej, znajdzie się na wo 

dzie oddziału dla spraw pra- 
£owych Sądu Grodzkiego w Toru 
Biu w pierwszych dniach wrze- 
dnia, Oskarżonego redaktora bro. 

adw. Stypułkowaki. Jak wia- 
0mo, sprawa ta na mocy decyzji 
u Najwyższego przenięsiona 

a Bydgoszczy do Torunia. 


` Kryminalna sprawa 
| dyrektorów Widzewskiej 


Manufaktury 
„W dniu wozorajszym sąd grodz 
K w Łodzi rozpatrywał sprawę u- 
zędników Widzewskiej Manufa- 
tury, oskarżonych o zerwanie pie 
 Bzęci. nałożonych owego czasu 
sekwestratora wladz skarbc 
. W wyniku rozprawy nad 
w mocą któ- 
o ekazani mątąli: wicedyrę- 
i główny sprzedawca Dawid 
inowicz za dozoru nad 
am oraz za świądome wy 
wanie zleceń do wy'wożenia za 
estrowanego towaru na é mie 
więzienia, Emil Herezberz 
| R magazynier Żakłądów, który 
nadzorcą zasekwestrowa- 
h dka zezwolił na W 

è towarów na snmę pona 

'Miljony złotych — ma 8 miesiące 
eztu i pomocnik magazyniera 
oszek Wajsberg — na 1 miesiąc 


OSS 


Boźur wielkich szybów 


nuttowych w Baku 


à TEHERAN. (P.A.T.). Według 
Oniesień z Baku, już od 12-tu 

trwa tam pożar wielkich 
 Sybów naftowych. Ogień nisz- 
przeciętnie około 800 tonn 
py dziennie. Wszelkie usiło- 
enia ugaszenia pożaru są do- 
Ychczas bezskuteczne. Nasku- 
Mak katastrofy trzy osoby po- 
zyc śmierć, a wiele jest ran- 
"YCD. 


tabela loterii 


„Wczoraj w l-szym dniy ciągnie 
{a IV-ej klasy 23-ej Polskiej Pań 
J7aowej Loterji Klasowej, złów- 
ære wygrane padły na nume 
= astępujące: 
43,000 zł. na Nr. 146,519. 
50,000 zł. na Nr. 39,191. 
20.000 zł, na Nr, 14.902. 
5.000 zł. na Nr. 91.291: 


GIEŁDA 


gObroty dewizami większe niż 

Hadie. Tendencja niejednolita. 

mej 9.01. Dla pożyczek państwo 

B tendencją niejednolita. Dla 
aW zastawnych | akcji, prze- 

ue mocniejsza, Obroty akcja 
dzo male 


KENIA 


J 


a T 
sala 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
Kraków, Środa 12 Sierpnia 1931 r. 
EG ë O 


Piętrzące się trudności 


grożą upadkiem socjalistycznego rządu Anglii 


Premjer angielski Mac Do- 
nald naglę opuścił swą siedzibę 
letnią w Szkocji i przybył do 
Londynu. Nagły powrót premie 
ra przypisywany jest nieporo- 
zumieniu w łonie angielskiego 
rządu. W łonie rządu wytwo- 
rzyła się przeciw Mac Donaldo 
wi opozycja na czele z min. 
Spraw, Zagran. Hendersonem, 


żŻądająca utrzymania w dotych 
czasowej wysokości wydatków 
na zasiłki dla bezrobotnych. 
Jedno z pism londyńskich 
twierdzi, że powrót premjera 
wiąże się z koniecznością po- 
czynienia oszczędności w defi- 
cytowym budżecie państwo- 
wym. W kołach robotniczych 
energicznie przeciwstawiają się 


możliwościom obniżenia wydat 
ków na ubęzpieczenia. Stan2a- 
wisko rządu staje się tem bar- 
dziej niepewne, że liberałowie, 
których grupą decyduję o wię- 
kszości w parlamencie angie|- 
skim, oświadczają, że nie Dę.ą 
mogli nadal popierać rządu 
Mac Donalda. 


Ma tropie sprawców zamahu tynamilowego 


na niemiecki pociąg pośpieszny 


BERLIN. (PAT.) Dochodze- 
nie w sprawie zamachu na po- 
ciąg pod Jilteborgiem prowadz? 
ne jest jednocześnie przez dwie 
komisje śledcze. Jedna z nich 
pracuje na miejscu wypadku, 
mając do dyspozycji rądjo, aby 
każdej chwili skomunikować 
się ze wszystkiemi stacjami ra- 
djowemi w Europie. Dotych- 
czas ustalono tylko, że wysadze 
nie szyn nastąpiło nie przy po- 
mocy granatu, lecz spreparowa 
pa przez zamachowców born- 

NĄ 


Druga komisja czynna w Ber 
inie bada szczegółowo mater- 
jał dochodzeniowy i przesłuchu 
je licznie zgłaszających się 
świadków. Na podstawie do- 
tychczasowego śledztwa ustalo 
no, iż w zamachu brały udział 
przynajmniej 3 osoby. Przepro- 
wadzone dochodzenie w skła- 
dach i fabrykach materjałów ę- 
lektrotechnioznych doprowadzi 
ło do ustalenia pochedzenia 
drutu i rur żelaznych, użytych 
do zamachu. Qkazuje się, że na 
byte one zostały w jednym zę 
składów w centrum Berlina. 


Na podstawie zeznań sprze- 
dawców materjału elektrotech- 
nicznego, policja jest w posiadą 
niu dość ścisłego rysopisu czło- 
wieka, który nabyć miał te mą- 
terjąły, rzekomo dọ celów do- 
świadczalnych. Mówił on po- 
dobno łamaną niemczyzną, wy 
ślądał na ozłowięką 35-letnie- 
go i miał podawać się za emery 
| w i oficera irlandzkięgo. 
Z tego berlińska prasa nacjona 
ligtyczna peshopnie wnioskuje, 
że zamach wykonany był nie 
przez ręce niemięckie. 


Powódź w Chinach pogrążyła w nędzę 


23 miljony ludzi, zniszczyła 4 miljony domów 


SZANGHAJ. (PAT.) Cierpie- 
mia ludności Chin, wynikające 
z nieustannych wojen domo- 
wych, zmalały zupełnie w obli 
czu klęski powodzi, jaka nawie 
dziła cały kraj. Położenie w do 
linie rzeki Jang - Tse jest obec 
nie tragiczne. Wspaniała wios- 
na wróżyłą obfite zbiory w cią 
gu jednak kilku dni wody zala 


ły 18.000 mil. kw. pól, zniszczy 
ły 4 milj. domostw i pozrążyły 
w nędzy 23 miljony ludzi. 
Podobnej powodzi nie noto- 
wano od 100 lat. Liczby ofinr 
nie można narazię ustalić. Jest 
ona jednak z pewnością niezwy 
kle wielka, gdyż niezliczona 
ilość miejscowości znalazlą się 
pod wodą. W Hankou zmarła 


ogromna liczba uchodźców. O- 
bawiają się poważnej epidemii. 

Według wiadomości z Peki- 
nu powódź w prowincji Czi - Li 
uczyniła  nędzarzami okul) 
ćwierć miljona ludzi. Szkody 
wyrządzone w zbiorach, ocenią 
ją na przeszło 2 miljony f. szt. 
Przęd całym krajem stoi wid- 
mo głodu. 


(wałlowne powodzie w lndjadh i w Meksyku 


pozbawiły życia setki ludzi, zaś dobytku i dachu nad 
głową tysiące rodzin 


Klęska powodzi, jaka dotknę 
ła w ostatnich czasach szereg 
krajów, szczególnie katastrofal 
nie Chiny, spadła teraz na Ind- 
je. Najbardziej ucierpiał okręg 
Malvan, położony w odległości 
150 kilometrów od Bombaju. 
Powódź nastąpiła nagle, zalewa 
jąc wszystkie wsie, położone 
na nizinie w tym okręgu, pory- 
wając zabudowania, topiąc do- 


dach, tysiące schroniło się na 
wzgórza bez żadnych środków 
do życia, których nie zdołali za 
brać w panicznej ucieczce 
przed spienionemi falami. 
Klęska powodzi dotknęła rów 


nież Meksyk, a mianowicię oko 


lice Tampico, gdzie wystąpiły 


z brzegów rzeki: Panuco, Tem- 


ście 


bytek. Wielu mieszkańców zna |poal i Tomesi, Znaczna część 
lazło śmierć w wezbranych wo 


stanu Tamaulipas znalazła się 


pod wodą. 30 wsi uległa całko- 


witemu zalaniu. W samem mie 
Tampico znaczną część 
mieszkańców, bo okoła 10 ty- 
sięcy, musiano przymusowo 


wysiedlić z miasta, które wkrót 


ee została zalane, Zachodzi ọ- 
bawa, że zginęła wiele osób. 


Katastrofa polskiego torpedowca 


Jutro naprawiony statek spłynie na morze 


W czasie ćwiczęń nocnych w 
zatoce Gdańskiej miała miejsce 
katastrofa, w której odniósł u- 
szkodzenie torpedowiec „Ma- 
zur“. Oto ślepa torpeda ćwiczę- 
bna wypuszczona z torpedow- 
ca „Ślązak“ z powodu fałszywe 


go działania aparatu celowni- 


częgo miast przejść na głęboko 
ści kilku metrów pod „Mazu- 
rem“ — uderzyła w bok okrę- 
tu, dziurawiąc go poniżej lini 


wody. Woda wdarła się do wnę| do Gdyni, gdzie zostanie napra 


węglowa, do którego wdarła sie 
woda została wczas szczelnie 
zamknięta i statek mimo silne- 
go nachylenia doprowadzono 


trza statku. Energiezne zaczą | wiony. W dniu jutrzejszym 70 
dzenia oficerów i sprawna obs!tu| stanie „Mazur“ ponownie spu- 
ga torpedowca uchroniła go je-| Szczóny na wodę. 


dnak od katastrofy. Komora 
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Do Londynu przybyło 350 rohot 
ników sowieckich wysłanych gie- 
dawno na okręcie propagand »- 
wym „Ukraina“ celem zwiedzenia 
Niemiec, Anelji i Franeji, Podróz 
morska 350 komunistów mą na 
celu propagowanie gopęodarzi sy 
wieckięj zagranicą, 

——:D' — 

Donoszą z Madrytu, żę w Bil 
bao (Hiszpanją) komuniści wtar 
gnęli do lokalu zajmowanego 
przez socjalistów. Wywiąząła się 
strzelanina w czasie której 3 950- 
by zostały zabite a kilkanaśsie 
odniosło rany, ŚAŚprawcy mordu 
zbiegli bez ślądu, 


—— 1 (JE —— 
Francuski prezes Rady Mini- 
strów Laval uda się de Berlina 
prawdopodobnie po wrześniewem 
zgromadzeniu Ligi Narodów. To 
warzyszyć mu będzie Briand. 
-i 0] ——- 


W zabudowaniach poselstwa 
Polskisgo w Rydze w mieszkaniu 
nzotera nastąpił wybuch naczy- 
nia, które ząwierało spirytus do 

alenia, Żoną szofera oraz córevz 
A są ciężko ranne. Szofer i dwo 
je pozostałych dzieci doznało po- 
parzeń, 


Nemidy rzeczozniwców 
na temat umzcykańskiej 


pomocy zakończone 
LONDYN. (PAT.) Obraduja- 
ca w Londynie konferencja :ze 
czoznąwców finansowych osią- 
gnęla całkowite porozumienie 
eo do technicznych sposobów 
wprowadzenia w życie planu 
Hogvera. Toczą się jeszcze tv! 
ko rokowania dla uzgodnienia 
pewnych żadań, dotyczący h 
Buigarii. Oficjalny protokół kon 
ferencji będzie podpisąny je- 
szcze dzisiaj po południu.w Mi- 
nisterstwie Spraw Zagrani „z- 
nycił. 


wzmożona walka 


komunistów z religa 

RYGA. (A.T.E.) Prezydjum 
IIl-ej międzynarodówki postano 
wiło zorganizować specjalny 
komitet „który ma kierować roz 
wojem akcji przeciwreligilnej 
w Europie i Ameryce. Do skła 
du tego komitetu należą przzd 
stąwicielę zagranicznych orga- 
nizacyj komunistycznych. Po- 
stanowiono również założyć 
specjalne biuro wykonawcze dla 
zwalczania religii w Ameryce. 
Biuro to ma być założone w No- 
wym Jorku | rozpocznie swoją 
akcję już we wrześniu. Na ten 
cel wyasygnowano 50.000 do- 
larów 


Sprawcy kradzieży 
na poczcie w Warszawie 
schwytani 


Prowadzone z ogromną energ 
ją śledztwo w sprawie zuchwa- 
łego włamania do skarbca dy- 
rękcji poczty na Pl. Napoleona 
10, doprowadziło do pożąda- 
nych rezuliatów. Jak już donio 
sły „Ost. Wiadomości”, śledz- 
two po paru dniach ujawniło, iż 
włamywacze po dokonaniu „o- 
peracji' musieli zbiec na pro- 
wincję. Przeprowadzone obser 
wacje ujawniły, iż akcja zosta- 
ła dobrze skierowana i wczo* 
raj aresztowano 3+ch sprawców 


włamania. Dalsza akcja trwa 


Str. 2. 


0 czem mówią 


piszą 


Zadrży, czy zaśnie w pokoju —- Zrezygnowali z kąpieli! — Porażka, która świadczy 
o bliskiem zwycięstwie—Nie dawajcie im pieniędzy!—10 miljonów ludzi prze do 
pożaru — Słodkie pocieszenie i przyjemna nadzieja 


Wyniki plebiscytu w Pru- 
sach, od których Europa oczek! 
wała wyjaśnienia sytuacji w 
Niemczech — nie wyjaśniły ni- 
czego. Część opinji uspasabia 'ą 
te wyniki pokojowo, inne — 
przerażają, jako oznaka zbiera- 
jących się nieuchronnie wstrzą 
sów, od których zadrży Eure 
pa, a może nawet świat cały. 

Kto naprawdę zwyciężył w 
plebiscycie? Czy umiarkowani 
socjaliści, czy pałający żądzą 

wojenną nacjonaliści? „I. K. C.“ 
twierdzi: 

: „Nacjonaliści zaś ft komuniści 
są dowiedli światu, że mogą w Pru- 
sach postawić na nogi blisko dzie 
aięć miljonów łudzi, zniewolić ich 

do zaniechania ich niedzielnych 
wycieczek za miasto í do kąpieli 

í wśród afrykańskiego upału do- 

prowadzić ich do lokali głosowa- 

nia, celem oświadczenia się prze- 
ciw demokracji. 
. „Rzeczpospolita“ przewiduje 
również zwycięstwo nacjonali- 
stów, którzy zdołali już teraz pa 
ciągnąć za sobą 7 miljonów po= 
pleczników. 

„A cóż to znaczy? — zapytuje 
„Rzeczpospolita”*, — Nic innego, 
tylko że w społeczeństwie nie- 
miecziem największemi wpływa- 
mi cieszy się odłam polityczny, 
wypowiadający się za polityką 
awantur, zwolennicy zbrojeń, woj 

"my odwetowej, rewizji traktatów, 
i granie i osiągnięcia przez Niem- 
cy stanowiska dominującego w 
Europie, chociażby drogą wojny i 
rezpalenią pożaru światowego, 
Biczroć gorszego, niźli w 1914 ro- 
ku, gdyż pod zgliszczami zginąć 
może wówczas całą kultura rasy 
białej.” 

“ „Gazeta Warszawska“ w pc- 

dobny sposób ocenia wyniki ple 

%iscytu i przestrzega: 

„Udzielenie obecnie  jakiejkol- 
wiek pomocy finansowej Rzeszy 
niemieckiej, bez ścistych í konkret 

t mych gwarancyj poliiycznych, by- 


kw; w 


r 
td WwW 


macom m er e o 


parach 


loby czynem nierozważnym į w 

najwyższym stopniu ryzykownym 

dla polityki pokojowej Europy". 

Pieniądze bowiem poszłyby 

na cele zniszczenia Europy no- 
wą pożogą wojny. 

„Jest rzeczą straszną, jeżeli na 
wet mniejszość, ale wyrażająca 
się w liczbie około 10 miljonów 
ludzi głosuje na rzecz zniszczenia 
konstytucyjnych podstaw państwa 
na rzecz wypowiedzenią wojny 
wszystkiemu co rozsądne, za u- 
trzymaniem i pogłębieniem chao- 
su gospodarczego, Jest to samo 
przez się przerażającym obrazem 
zdziczenia obyczajów politycz- 
nych w Niemczech — j tego nie 
można ani nie doceniać, ani lek- 
ceważyć*', 

Nieliczne tylko głosy wyraża 
ją zadowolenie. „Robotnik“ 
twierdzi: 


„Niedzielny plebiscyt wykzzał 
na szczęście poważne zmniejsze- 
nie się wpływów odwetowców. 
Jest to objaw pocleszający tak 
dla demokratycznych  partji w 
Niemczech, z socjalistami na cze- 
łe, jak i dla Polski", 
Przyświadcza mu 

Polska“: 

„Stwierdzić trzeba, że wynik 
niedzielnego głosowania zdaje się 
świadczyć, że moment kryzysu w 
gorączce psychicznej społeczeń- 
stwa niemieckiego jednak został 
przezwyciężony i że można mieć 
odtąd nadzieję na powolne { stop 
niowe jęj słabnięcie”. 

Kto ma rację? Najbliższe mie 

siące zapewne przyniosą nam 

cdź wyraźną, wyraźniej- 

szą, niż niedzielny plebiscyt w 
Prusach. 


„Gazeta 
, 


DANIEL BACHRACH. 


Sensacyjne 


ni przestępców 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Zbrodna w lasku cygańskm 


— Pytać o niego nie 
chciałyśmy, by nie wzbu- 
dzić podejrzenia, zresztą uci: 
kając z lasu nie przypuszczał» 
śmy, że on nie żyje i były- 
śmy przekonane, że po powro 
cie do przytomności zjawi s 
w hotelu. Jeżeli ktoś ma ponieść 
karę; to tylko ja, bo siostra m- 
ja jest zupełnie bez winy. 

— Dlaczegóż więc bierze wi- 
ne na siebie? 


alkoholu... 


Młodociany zabójca skazany na 7 lat ciężkiego 
więzienia 


Młody „zaledwie 22-letni Wa- 
claw Ciuma, już ma na sumie- 
niu Śmierć człowieka. Bynaj- 
mniej nie jest obciążony jak:e- 
miś dziedzicznemi choroba ni, 
Arli sam nie uosabia typu prze- 
stępcy. Zabił w momencie, gły 
był pijany i nie panował nad 
swen  wzburzeniem. 

Działo się to 2 listopada 1930 
roku. Wacław Ciuma, lekko sə- 
bie podpiwszy, udał się w towa 
rżystwie swego kolegi, Abram- 
czyka, do swej znajomej, 18-le 
inie Lucyny Górskiej, o której 
rękę miał się oświadczyć. Okru 
tny los zrządził, że nie zastał 
"lej. w domu. Ogronmnie wzburzo 
ny opuścił mieszkanie. Spaceru 
jąc ulicą, spotkał niejaką Bo!- 
czyńską, której zaproponował 
pójście do kina. Gdy dziewczy- 
na.odmówiła, Ciuma dobył re- 
wolweru i zagroził zastrzel: 
niem, jeśli nie będzie mu towa- 
rzyszyła. Sytuacja była rzeczv- 
wiście straszna, ale w pewnym 
niomencie kobieta zdołała sie 
wydostać z matni, usłyszawszy 
przedtem grożne słowa: „Z te- 
go. rewolweru musi dzisiaj ktoś 
paść“, 

W dalszym ciagu spaceru Ciu 
ma spotkał znajomą SytkOw - 
ská, której postawił „wyraźny* 
propozycję. Sutkowska onie- 
thiała z przerażenia, nie wiedzia 
la dosłownie, co odpowiedzieć 
na brutalna napaść. Ale i tym 
razem złożyło się, że Ciuma. za 
vadawszy się z Abramczykiein 
nie zauważył, że dziewczyna i- 
lotniła się. 

Wracając do domu, Ciuma 
spotkał wreszcie tak długo p3- 
szukiwaną Lucynę Górską. Mię 


dzy młodymi wynikła ostra 
sprzeczka. Ciuma natrętnie d^- 
pytywał się, skąd Lucyna wra- 
ca i z kim przebywała. W pew- 
nym momencie obrażona Lucy- 
na krzyknęła: „Nie twój inte- 
res“! Ciuma zapłonął gniewetu 
i począł tarmosić dziewczyi:ę. 
Nadszedł wówczas znajomy 
Górskiej, Zygmunt  Gmurski; 
który stanął w obronie dziew- 
czyny i zdołał zajście zlikwsdo 
wać. Zdawało się, że zakończy 
to ostatecznie wynikły zatary. 

Wszyscy gromadnie udali się 
do domu Górskich, kupiwszy po 
drodze wódki. Od tej chwili ar- 
cja toczy się już z szyskoświą 
zawrotną. Mocno podchmielony 
Ciuma niespodziewanie zwrócił 
się do Gmurskiego.z zapyta- 
niem: „To ty na mnie z rew .l- 
werem poszedłeść? W odpowie- 
dzi na to Gmurski rzekł: „Mo- 
żesz nawet na mnie wziąć dwa 
rewolwery“? W pokoju zalegii 
okropna cisza. Ciuma zdąży: 
zapytać: „czy można?', a us'y 
szawszy potwierdzającą odno- 
wiedź, biyskawicznie wyciąge.ł 
rewolwer i strzelił trzykrotne. 

Rozległ się głuchy jęk i Gmur 
ski, celnie trafiony, zakończył 
życie. Po dokonaniu zabójstwa 
morderca zbiegł, lecz po 3-ch 
dniach sam zgłosił się do włacz 

Na rozprawie w Sądzie Okre 
gowym Świadkowie ustalili prz: 
bieg zajścia i w rezultacie Ciz- 
ma został uznany winnym za- 
bójstwa i skazany na 10 lat cięż 
kiego więzienia. 


W Sądzie  Apelacyjnym 


— Ania obiecała naszej mat :e 
na łożu śmierci, że będzie sie 
mną opiekowała, zastąpi mi mai 
kę i nie da mi krzywdy zrobiź, 
dlatego przypuszczam chce się 
poswięcie i bierze na siebie ni2- 
popeiniona winę. 

Z opowiadania jej utkwiło mi 
w pamięci jedno, mianowicie, 
że Klara Harrison nie przypo- 
minała sobie, czy rzeczywiś ie 
uderzyła Szredera butelką. Je- 
żeli nie kłamała, to czy nie byi> 
to możliwe, że kto inny, chcu- 
ratować nieszczęśliwą dziew- 
czynę, zadał Szrederowi Śmier 
telny cios, a potem z obawy 
kary zbiegł? Ale kto? Aczkoi- 
wiek było to wprost nieprawde- 
podobne postanowiłem i w tyin 
kierunku prowadzić śledztwo 
i pojechać do lasu na miejsce 
zbrodni. 

— Może tam znajdę jakieś śla 

dy? — pomyślałem sobie. Od:.- 
sławszy zbadane do areszt, 
udałem się wraz z dwoma wy- 
wiadowcami na miejsce. Wpo- 
bliżu zbrodni zgromadziły sie 
tłumy ciekawych i policjanei. 
znajdujący się na posterunki, 
mieli nielada pracę, by nie du- 
puścić do zatarcia ewentual- 
nych śladów. 

Przy pomocy przybyłych ze 
mną wywiadowców zająłem sie 
gruntownem zbadaniem terenu 
Na ziemi wpobliżu miejsca zbro 
dni znalazłem torebkę czekola- 
dy z firmą krakowską. Mogła 
ona należeć do Szredera, który 
wszak był z Krakowa i mógł 
mieć tamtejsze czekoladki, któ- 


Schowałem torebkę do teczki. 


wc. 5 Trąd będzie 
uleczalny 


Trąd, nawiedzający ludz: I 
zwierzęta w krajach gorący": 
jest dotychczas chorobą nieu'€ 
czalną „wobec której medycya4 
nauka i lekarze są bezsilni. 1 
też nieszczęśliwych trędowa= 
tych wywozi się na dalekie o 19 
sobnione kolonje, ponieważ ta 
gedją tej choroby jest jej wi:'* 
ka zaraźliwość. Dotknięcie "4 
ła trędowatego, czy tylko przod 
miotu, którego chory się doty” 
kał, wystarcza, by paść ofiacd 
tej strasznej choroby. 

l- A oto niemiecki uczony pto! 
Tiker, dyrektor brazylijskie +: 

instytutu, wynalazł po długo* | + 
nich trudach bakterje, które mo 

Moryś Pupu.er jest przystoj-|gą służyć, jako szczepienie 
nym, bogatym, zdolnym kup-|ochronne przeciw trądowi. 
cem. Ma tylko jeden feler. Poj Próby, przeprowadzone ua 
pradziadku, który był podobnu | myszachi, powiodły się, należa: 
cztery razy żonaty, odziedzi-|łoby teraz nową szczepien:4 
czył nadzwyczajną nieśmiałość wypróbować na ludziach. w 
do płci pięknej. tym celu Niemcy zaproponow! 

Kocha się nazabój w pięknej|ły brazylijskiemu rządowi przy 
Rózi Słowiczkównie i nie ma| słanie do Berlina kilku przestęJ 
odwagi wyznać jej swą miłość |ców, skazanych na śmierć. Zbre 

A papa Słowiczek i marta|dniarzom wskrzykniętoby naj- 
Słowiczek i nadobna Rózia Słó-| pierw surowicę przeciwtrądo- 
wiczkówna z utęsknieniem cze-|wą, a następnie zaszczepionooy 
kają na tę chwilę wyznania. prawdziwy trąd. 

Bo Pupkier jest partją nielx-| Jeżeli ludzie poddani ty% 
da. Duży sklep i kamienica. A| strasznym próbom nie zachoru 
czem jest Słowiczek? Zwyczaj-|ją w nagrodę za oddanie th 
ny krytyk. Nie żeby krytyko-; cennych dla ludzkości usług, ża 
wał, tylko, że znajduje się w| stanie im darowane życie. Jeż:* 
bardzo krytycznem  położeniu.||i zaś doświadczenia zawiodą, 

l gdyby Moryś spytał Rózi: |skazańcy mimo nowoodkrytych 

— Czy chesz wyjść za mnie? | szczepień ochronnych zachora: 


Wessły Kącik 


OŚWIADCZYNY. 


Odpowiedziałaby z pewno-|ją na trąd i wówczas zostań, 
śclą: | o natychmiast poddani karze 
— Wyjść?! Jestem, gotowaf śmierci, któraby ich w zwyk- 


lecieć, pędzić za panem! łych warunkach i tak nie ming- 
Ale Moryś przychodzi c>-| ła. 

dziennie, pije herbatę, je ciast 

ka, zakochanym wzrokiem wpa 

truje się w Rózię i, choć rodzi- 

ce czeńipręazej zostawiają ih 

samych, nie może zacząć... 
Rózia go czasem próbuje na 


majestic“ 


nowysśswiat 43 p». © g. 6. 
w niedz. i święta p.O &. 4 


Podwójny program 


POW: 1) ŚWIAT UŁUDY 
— Panie Moryś, pan lubi p; f , | 
midory? dźwiękowy dramat amer, wytw. 
w BY We ZEIT z życia wędrownych artystów. 
ha j tak, szczególnie z ce- w ros glównej 
AE belle bennet, joe e. brown 


— Wie pan, ja przepadan. Bo 
pomidory mają czerwony kolor. 2) PRAWO DO MIŁOŚCI 
zupełnie jak 1o a CZETWOŁIĆ | Jramat erotyczny z życia powo” 
roze oznaczają miłość... jennych malżensiw. 


Pan Moryś rumieni się, p`- w roli glównej 
term blednie, serce bije mu iu eveiyn hoit, igo sym 
młotem i... nie może zacząć : NJ. GKdkós R Warsza WA) 


zwrot 


Aż wreszcie papa Słowiczek 
stracił ae i 
— Rózia! Ten idjota znów v’ _e 
się nie oświadczył? On mas Wściekłe psy 
zrujnuje! W zeszłym tygodnia| Po wsiach i m asteczkach, 
na herbatę, ciastka i Świat!» | na drogach i steczkach 
znów poszło 30 złotych! wściekie psy hulają! 
I w najwyższem zdenerwowa | Oczywiście, że kąsają 
niu papa Słowiczek zamknął się | ludzi, 
w swoim pokoju. Przez całą 1c] co budzi 
nie spał. strach, popłoch wywołuje, 
Lecz oto nazajutrz przynie- | eo tego: poszelmuje 
siono list do Rózi. List brzmiał. | bestja temu łydki, a innemu zadek» 
„Nie mając odwagi zrobić to| Ot co wtedy! wypadek 
osobiście, załatwiam się listu-| z wścieklizną... 
wnie. Kocham Cię, o aniel-,| Pasażer chodzi z blizną 
bądź moją! Twój do śmier:iļi ma choróbsko przewiekłe.., 
Maurycy Pupkier „sklep błąwa-j — Rada: Omijać i tępić psy wściekłe! 


| mac x 


tuy, Kupiecka 40.“ Servus 
: ) 1 — Nareszcie! — wrzasnęła mare -=f 
remi częstował obie siostrv.! mama Słowiczek, wijąc się z re 
dości. sfalszowane! Złożę to jutra U 
— Nareszcie! — szepnęła pła! prokuratora. 


Nagle zauważyłem na jednem z 
drzew wełniane nitki od sukni. 
które prawdopodobnie pozosta 
ły tam po kobiecie, opierającej 
się o drzewo. Obie siostry nosi- 
ły białe sukienki muślinowe, u 
zatem w żadnym wypadku nitxi 
te nie mogły pochodzić od i.h 
sukienek. 

Czyżby na miejscu zbrodzi 
była jeszcze jakaś kobieta? Q 


ile tak, to kto byi? Przyporaniał Moryś. - 
łem sobie rozmowę z portjere 1jiaś pierwszy krok, bo jabyin się 
hotelowym i ojcem zamordow ae | nigdy nie odważył zaczać!... 


nego, wszak obaj mówili, że 


Szreder był donżuanem i miał 


zmniejszono karę do 7 lat wię-i mnóstwo przelotnych miłost=*. 


zienia. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


cząca ze wzruszenia Rózia. * Nie bądź głupi — uśmie” 
— Nareszcie... — mruknął ta-f ehna} się papa Słowiczen. ~ 
ta Słowiczek. Ten list ja napisałem, bo wie 
Wieczorem, gdy Moryś jak] działem, że nie masz odwagi. 
zwykle przyszedł z wizytą, Ró-| — Nic mnie nie obchodzi © 
zia z płaczem rzuciła mu się na|odpowiedział stanowczo Me” 
szyją. ryś -- miłość jest miłością, # 
— Najdroższy, jam twoja aaiinteres interesem. Dziś się si 
wichi! szuje list miłosny, a jutro W“ 
— PoóziXhns — rozżczulił sie | ksel... . 
Dziękuje ci, żć zra».- * 
W parę miesięcy potem jedn? 
cześmie odbyły się dwie wzri 
szające uroczystości. Mory? 
szedl z Rózią na ślubny kobi? 
rzec, a papa Słowiczek — 


więzienia” 
Napoleon Sadek- 


— Ito, a Gvol liste! 

— Jaki list?! 

Wziął list, przeczytał i obei- 
rzał go uważnie. 

— Ten list I mój podpis są 


32) 


— Drugi raz widziałem księżniczkę na cmenta- 
rzu góryckim, gdy klęczała przed mogiłą swej mat- 
ki — rzekł hr. Czarski, 

— Mówiłeś z nią kiedy? 

— Nigdy. 

— Ale nie kochasz jej przecież... nie możesz jej 
kochać... 

— Przyznam ci się, że o tem nawet jeszcze do- 
tychczas nie myślałem... ale bodajże masz słuszność.. 

— A więc nie sprawiłoby ci wielkiej przykrości 
wyrzeczenie się tego małżeństwa, bardzo, zresztą, 
wątpliwego, bo wystarczyłoby jednego mojego sło- 
wa, aby obrócić wniwecz wszystkie twoje zamiary. 

— Jakież to słowo? 

— Sam powiedziałeś, 
Przyznałeś się do swej ruiny. 

— Niestety, to prawda. 

— Jeżeli dotychczas możesz nadrabiać miną, 
widocznie, że ktoś ci pomaga... 

— Bynajmniej nie zamierzam zaprzeczać. 

— Jesteś zatem poprostu żebrakiem. 

— Tem bardziej muszę się ratować. Bogate mał- 
żeństwo odrazu postawiłoby mnie na nogi. 

— To go sobie szukaj gdzieindziej! 
małżeństwa nie dopuszczę! Zobaczysz! 

— Ty nie dopuścisz? 

a 

Hrabia Czarski spojrzał na nią wyniośle i rzekł 
£ pogardą: 

— Jeżeli to małżeństwo nie dojdzie do skutku, 
to nie za twoją sprawą. 

— Dlaczego? 

— Bo ty popierać będziesz mnie z całej siły. 

— Nie licz na to! Ani'mi się śni! 

— Wprost na głowie będziesz stawała, aby tyl- 
ko doszło do tego małżeństwa. 

— Przeciwnie tylko po moim trupie pójdziesz 
do ołtarza z księżniczką, 

— Ach, więc wypowiadasz mi wojnę? Oj, radzę 
ci, colnij się póki czas... 

— A to dlaczego? 

— Bo mam przeciw tobie straszliwą bro, z któ- 
rej niz omieszkam skorzystać. 

Księżna zbladła. Szepnęła: 

— Domyślam s.ę... Masz moje listy... 

— O to właśnie chodzi... 

— I ośmieliłbyś się z nich skorzystać? 

— Dlaczego nie? 


Że jesteś bez grosza. 


Do tego 


taki łotr, łajdakl.., 

W rozpaczy bezgranicznej 
Jęknęła: 

— Mówiono mi to, coprawda, zawsze o tobie, 
ale nigdy wierzyć nie chciałam... 

Hrabia nie stropił się tem wcale. Dodał cy- 
nicznie: 

— Któż ci kazał nie wierzyć? Zresztą, jak wi- 
dzisz, ta opinja bynajmniej mi w oczach niewiast nie 
szkodzi, skoro nawet ty, kwiat arystokracji, piękna 
hrabina Radłowska, dziś można księżna na Góry- 
czach, nie pogardziłaś mną i stanęłaś kornie w nie- 
zliczonym szeregu moich kochanek, moich ofiar, bła- 
gających o moje uściski, jak o zbawienie. 

Widząc, jak księżna aż się wije z wściekłości, 
dodał brutalnie: 

— I nawet nie kosztowało mnie wiele wysiłku, 
aby cię zdobyć... Sama się do mnie garnęłaś. Pomy- 
ślałem sobie: niech ma, biedaczka, przyjemność. Mo- 
że to już ostatnia w jej życiu... 

Księżna była bliska omdlenia.  Rozszarpała 
z wściekłości swą chusteczkę na strzępy i syknęła: 

— Chwała Bogu, wreszcie, zrzuciłeś swą maskę! 
Ale czas z tobą skończyć! Gadaj, ile chcesz za moje 
listy? Prędzej, bo już późno! Nie mam czasu..l * 

Jerzy uśmiechnął się z ujmującą słodyczą. Zbli- 
żył się lekkim krokiem do księżnej, łagodnie wziął 
jej dłoń, ucałował czule i nie wypuszczając jej, choć 
księżna starała się mu ją wyrwać z całych sił, rzekł 
pieszczotliwie: 

Koteńku, nie bądźmy śmieszni! Patrzmy na 
rzeczy i świat trzeźwo. Nie używajmy brzydkich 
słów, bo to w naszej sferze nie uchodzi. Zostawmy 
też wielką miłość, wieczną i dozgonną, prostaczkom 
z ludu lub tak zwane inteligencji. My, wielki świat, 
powinniśmy być ponad te przesądy. Musimy żyć sze- 
roko i dumnie, zgodnie z naszem stanowiskiem i tra- 
dycjami rodowemi, Życie nasze jest piękne, ale dro- 
gie. Mogłoby być tańsze, ale wtedy nie byłoby takie 
piękne, a nam nie wolno żyć brzydko. Słowem, sta- 
rając się nieść wysoko sztandar naszego życia, spłu- 
kałem się do nitki. Niema dla mnie innego wyjścia, 
jak małżeństwo z najbogatszą dziś panną na wydaniu 
w całym kraju. Jest nią księżniczka Górycka, twoja 
pasierbica. To bardzo ważne, że pasierbica, a nie 
córka. Wobec tego bowiem, nie możesz mieć żad- 
nych skrupułów, że to najpierw z matką, a potem 
z córką. Słowem, wszystko jest najprzyzwoiciej na 


padła na krzesło. 


Wstrząsająca tragedia z życia wyższych sier stolicy 


— Nie wiedziałam, że taki szubrawiec z ciebie, | świecie. To chyba musisz mi przyznać, 


Księżna milczała, Widać było, że staczała zażare 
tą walkę wewnętrzną sama ze sobą. 

Usiłowała się bronić jeszcze: 

— Mało to jeszcze jest posażnych jedynaczek 
w kraju? 

— Właśnie, że w dzisiejszych czasach prawie 
ich niema. Księżniczka jest, można to śmiało powie- 
dzieć, jedyną, w każdym razie jedyną, jak na wyso- 
kość moich długów i potrzeb. Pod tym względem 
Żadna inna nie nastarczy... Myślałem już o tem, aby 
wyjechać do Ameryki i tam nabrać jaką miljarderkę 
na mój tytuł hrabiowski, ale ostatnio i Amerykanki 
już się poparzyły na europejskich arystokratach, że 
na zimne dmuchają. Słowem, na Amerykę niema co 
liczyć. Zresztą, Amerykanki są przeważnie brzydkie, 
yoza tem musiałbym kalać mój herb związkiem z ja- 
kąś „jedynaczką króla szmalcu”, czy innych delika- 
tesów. Tymczasem tu mam na widoku piękność, jak 
z bajki, bogactwa, jak ze stu bajek, i łączenie się 
z najświetniejszym rodem polskim. A przecież twój 
książę-małżonek też nie jest wieczny i prędzej czy 
później, a raczej prędzej, niż później, będzie łaskaw 
zamknąć oczy, wtedy pomyśl: to wszystko będzie 
mojel 

Przeczekał chwilę, aby się przekonać, jakie te 
wszystko wywrze wrażenie na księżnej, poczem mó» 
wił dalej: 

— Od pierwszego dnia, gdy ujrzałem księżnica- 
kę, myśl o zdobyciu jej za żonę, wryła się w moją due 
szę, jak najcięższa kotwica w miękki piasek dna 
morskiego. Przypadek zrządził, że ją ujrzałem. Może 
to przeznaczenie? Wiem, jak wielki wpływ posia- 
dasz na swego męża. Chcę więc, abyś mnie poparła. 
Nie myśl, że grałem komedję, gdy cię zapewniałem 
o mojej miłości ku tobie, Powiedziałem to przem 
złość, Kochałem cię rzeczywiście. Nie pamiętam, 
abym z kimkolwiek zaznał tyle rozkoszy, co z tobą, 
No i teraz, aby znów być przy tobie, chcę się ożeńf 
z twoją pasierbicą. Połączyć pożyteczne z przyjem* 
nem... 

Księżna wyrwała swe dłonie z rąk Czarskiego 
Wściekłość ją porywała. Piersi jej falowały. Krzyk 
nęłą: 

— Dość tegol... Już cię przejrzałem  nawylołs 
Kończ prędzej! — dodała z rozpaczliwym jękiem. 


Dalszy ciąg jutro x 


JAK ŻYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


W.zika ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach stolicy 


Metalowcy 


Ograniczony czas pracy. — Umowa zbiorowa. — Kobiety przy maszynach precyzyjnych. — 


25.000 ludzi zatrudnia w War 
tzawie przemysł 
łaściwie zatrudniał, bo dziś 
Pracuje zaledwie około 30 pro 
Cent tej liczby. Stare, czołowe 
tmy pozamykane, a tysiące 
ślusarzy, tokarzy, kowali, for- 
` parzy, szlitierzy, bronzowni- 
> ów, polerowników i innych — 
 Malaziy się na bruku! 
k ,— A czy panowie myślą, że 
Ai ktorzy pracują, to praciją 
ały tydzień? iiel Niema ta- 
Mej fabryki. Te, którym udaje 
$ utrzymać ruch, pracują od 
jo 4 dni w tygodniu po 6 i pół 
ga" dziennie! — mówią nam 
talowcy. 
E- Czy bezrobotni otrzymu- 
jakie zapomogi? 
m Kiedyś ctrzymywali przez 
tygodni od czasu stracenia 
kecy. W dn. 1 czerwca 1931 -. 
Isierstwo Pracy i Opieki 
gi łecznej skróciło okres po- 
pna zisłków do 13 tygodni.. 
iak 


cią 


Po domu w kaloszach. 


dzież, sprzęty, meble, aż, wresz 
: dza się do kogoś, na „kąt'! 

— A zarobki tych, którzy 
! pracują? . 

— rod tym względem stosun 


4 


zież, sp „niowie po roku praktyki ~- 27 
metalowy! |cie i mieszkanie, i przeprowa- | gr., po dwóch latach — 35 gr., 


po trzech — 45 gr. Po trzech 
latach uczeń wykonywa odpo- 
wiednią pracę, przedstawia ją 
Komisji Kwalifikacyjnej Związ- 


ki od kilku lat są u nas uregu-,ku Robotników Przeinysłu ^ie- 


lowane w drodze umowy zbio- 
rowej. Z jednej strony, w imie- 
niu robotników, zawarł ją Zwią 
zek Robotników Przemysłu Me 
talowego w Folsce w Warsza- 
wie, Leszno 53, a z drugiej — 
Związek Polskich Przemysłow- 
ców Metalowych. Umowę tę 
obie strony zawarły w r. 1928 
na rok z miesięcznem wypowie 
dzeniem. Ponieważ do tej pory 
żadna strona umowy nie wypo- 
wiedziała, więc obowiązuje 
lona nadal. Szczegółowo okre- 
śla cna warunki pracy i płacy 
następująco: praca — 8 godzin 
dziennie, zarobki minimalnie na 
godzinę: rzemieślnik po ukoń- 
,czeniu praktyki trzyletniej — 


ez te 13 tygodni jest jeszcze, 1 zł. 05 gr., pomoc fachowa, t. j- 
© tako, ale potem!.. Robo-|robotnicy przyuczeni — 78 gr., 
„TZ wyprzedaje się ze wszyst robotnicy podwórzowi, nlacowi 

0; wyprzedaje pozostałą o-|-— 69 gr., kobiety — 51 gr ucz- 


talowego i, zależnie od wyniku, 
bywa wyzwalany na rzemieślni 
ka lub nie. Jeżeli wyzwoli się 
natychmiast otrzymuje płacę 
rzemieślnika, t. j. naimniej 1 zł. 
05 gr. na godzinę... 

— Czy kobiet dużo pracuje 
wśród panów? 

— Niewiele, a te, które pra- 
cują, zatrudnione są przeważ* 
nie w fabrykach amunicyjnych, 
przy maszynach precyzyjnych... 

— Czy praca odbywa się na 
dniówkę, czy na akord? 

— Dniówka jest b. rzadka i 
obejmuje tylko roboiników nie 


wykwalifikowanych. Rzemieśl- | 


nicy pracują przeważnie na pre 
mje; t. zn. że zostawia się im 
pewien czas na wykonanie da- 
nej pracy; jeżeli pracę tę wyko 
nają wcześniej, czas, który im 
pozostał, jest ich dodatkowym, 


pozagodzinowym zarobkiem. W 
każdym wysokość premji jesti 
tek sxaikulowana, aby w sumie 
. obek z nich nie przekroczył 
. » proc. stałego zarobku godzi 
rowego... Poza tem, ci robot- 
nicy, którzy, zarabiają wiącej, 
niż określiła umowa zbiorowa, 
— muszą mieć te płace utrzy- 
mane, bo umowa zbiorowa o- 
kreśliła płace minimalne!... 

— Czy jednak wszędzie ta u- 
mowa jest stosowana? 

— Naturalnie, że nie! 
Tam, gdzie istnieją wielkie sku 
pienia robotników, gdzie robot- 
nicy są zorganizowani i gdzie 
mają swych przedstawicieli — 
tam potrafią oni dopilnować 
przestrzegania warunków umo- 
wy. Jest jednak dużo małych 
warsztatów, w których stoso- 
wanie umowy idzie z uporem... 

Wogóle jęst źle, proszę pa- 
nów! Fabryki, które dawniej 
zatrudniały po 300 — 400 robot 
ników, dziś zatrudniają ich po 
30 — 40. Organizacja nasza, jax 
może, tak walczy ze skutkami 
kryzysu i pragnie mu zapobie- 
śać. 

Żądamy więc uruchomienia 
na szeroką skalę robót publicz 
nych, udzielania bezrobotnym, 
nie korzystającym z Funduszu 
Bezrobocia, zasiłków na cały 
okres trwania bezrobocia, oraz! 
niezwłocznego wprowadzenia , 
ubezpieczenia na starość, aby 
pozbawionym zarobku inwali- 
dom pracy umożliwić przeżycie 
ostatnich swoich lat. 


NEWMER.  UMEWENWWNNNNNEW "o.o oo o o 


Oddzielne nasze żądanie — 
to sprawa wprowadzenia pię« 
ciodniowego tygodnia z uwzglę 
dnieniem jednak zarobków. 
sześciodniowych. Chcemy skró: 
cić czas pracy.w tym celu, aby 
umożliwić zatrudnienie tych na 
szych kolegów, którzy są bez 
pracy, którzy, formalnie, mrą s 
głodul... 


Wprowadzono nas następnie 
do jakiejś suteryny przy ul. 
Łuckiej. 

— Tu mieszka nasz kolega, 
który od roku nie pracuje... 

Rozejrzeliśmy się po mro- 
kach suteryny. Nagle potknęła 
nam się noga. 

— Cóż to? —zapytaliśmy, pa 
trząc na jakiś dół, wydrążony w 
podłodze, a właściwie w ślinia: 
stej powierzchni podłogi. 

Zniszczona kobiecina, którą 
tu zastaliśmy, poczęła nas infor 
mować: 

— To proszę panów, jest ta: 
a rzecz: na jesieni i w zimie 
kapie tu wilgoć ze ścian, jak 
deszcz z rynny; jak kapie to roz 
lewa się po całej ziemi... Wyko 
paliśmy więc ten dołek, aby wo 
da miała się gdzie zbierać!.-. 

— Pan zapewne nie wie, że 
muszą wtedy chodzić po domu 
w kaloszach! — szepnął nam 
na ucho nasz przewodnik. 

— To niestychane! 


d. Sybirski, 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 59 


CO SŁYCHAĆ W KRAKOWIE? 


Krakowskie szkolnictwo będzie miało życzliwego 


Co mówią gwiazdy? 
Na dzień 12 sierpnia. 


Dla powolnych flegmatyków dzień po- 
myślny, natomiast dla impetyków i złoś= 
ników dużo przykrości i awantur. Jeśli 
żona twoja cię zdradzi, czeka cię awans 
w biurze. Pij dużo wody sodowej i jedz 
ogórki, a nie minie cię miła przygoda 
miłosna. 


Przewidywany przebieg 
pogody na dziś. 


Naogół dość pogodnie, cieplej, 
do 25st., słabe wiatry zachodnie, 
potem miejscowe. 


Imieniny : 
Św. Klary p. Św. Hilarego. 


Teatry i kina: 


Teatry: 
Teatr im. J. Słowackiego: 


Wtorek: Wiktorja i jej huzar. 
Kina. 


Apollo : „Kaprys Madame Pompadour". 
Corso: „W szponach djablicy" i „Repor- 
terka z wieczorniaka'. 

Dom Zołnierza: „Robert i Bertrand". 
Promień: „Miłość córy królewskiej". 
Światowid: „Rewja Hollywood“ 
Swit: „Portjer Hotelu Atlantic“ 
Sztuka: „Załoga śmierc". 

Uciecha : „O czem śnią dziewczęta”. 
Wanda : „W pogoni za miljonami*. 
Warszawa: „Przeklęty kawaler". 


RADJO. 


na dzień 12 sierpnia 1931. 


G. 11.40 Przegląd prasy: 11.58 Sygnał 
czasu; 12.1» Płyty gramofonowe; 13,10 
Komunikat meteorologiczny; 14.50 Ko- 
munikat gospodarczy; 16 Program dla 
dzieci z Warszawy; 16.30 Płyty gramo- 
fonowe; 16.45 Komunikat z Warszawy; 
16 50 Odczyt pt.: „Telegraf a telefun 
i radjo“, wygłosi major W. Biernacki; 
17.15 Płyty gramofonowe; 17.35 Odczyt 
pt „Naj iękniejsze zamki polskie: Ołyka 
i Nieśwież*, wygłosi prof dr WŁ Bo- 
gatynski; 18 Muzyka lekka z Warszawy 
19 Rozmaitości; 19.10 „Swietlica strze- 
lecka*; 19.30 Płyty gramofonowe; 19.40 
Transmisje z Warszawy; 22.25 Program 
na dzien następny; 22.3U Muzyka lekka 
i taneczna. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 9.01—9.05. 


Dyżur aptek 
Rynek A-B. 43, Gertrudy 1, Kro- 
woderska 74, Konopnickiej 3, 
Krakowska 9, Kalwaryjska 27. 


Amerykańscy goście 


zachwycają się pamiątkami 
Krakowa. 


Bawiący w tych dniach w War- 
szawie sekretarz ambasady 
amerykańskiej w Paryża 
p. Hoffman z małżonką, bawił 
obecnie w Krakowie w towarzy- 
stwie sekretarza ambasady amer. 
w Warszawie. Goście przyje- 
chali do Krakowa na wspaniałym 
samochodzie ang. firmy Rolls 
Royce i zamieszkali w Grand 
Hotelu. Amerykańscy goście za- 
chwycali się pięknością i zabyt- 
kami Krakowa. 


Na [tytułowej stronie naszego 
pisma podajemy wiadomość, że 
najpoważniejszym kandydatem na 
stanowisko ministra oświaty jest 
obecnie Krakowianin Prof. U. J, 
dr. Kumaniecki. Znana to i ce- 
niona osobistość w naszem mie- 
ście. 

Jest on obecnie dziekanem 


Nieudały wystep złodzieja na glównej poczcle. 


Fatalny skok z l-go piętra. 


Na głównej poczcie, gdy jeden 
z listonoszów nadawał przekaz, 
jakiś osobnik skradł mu z tylnej 
kieszeni pieniądze. KRozważny 
listonosz zauważywszy zaraz, że 
mu skradziono pieniądze, przy- 
trzymał owego osobnika i zapro- 
wadził go do biura dyrektora. 

Przytrzymany osobnik padł 
na kolana przed dyrektorem pła- 
cząc, a skorzystawszy z chwilo- 
wego zamięszania, zerwał się 
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orędownika. 


wydziału prawnego, a zarazem | 
jako członek rady miejskiej, od- 
grywa wielką rolę w sprawach 
miejskich. Na posiedzeniach 
rady zajmuje w jej gronie pierw- 
sze miejsce z powodu swej 
swady i ujmowanie poruszanych 


tematów. Jakiś czas chodziły 
wieści, że p. Kumaniecki jest 


na równe nogi i skoczył przez 
okno na rusztowanie I-go piętra, 
okalające obecnie budynek 
poczty. Tu przebiegłku ul Wie- 
lopole i następnie skoczył na 
dół do ogrodu pod l. 4. 

W mgnieniu oka zebrał się 
olbrzymi tłum ludzi, a policja 
obsadziła wyjścia ogrodu. Po 
przeszukaniu ogrodu posterun: 
kowi znaleźli w rogu pod ścia- 
ną skulonego i wijącego się 


Aresztowanie lekarza krakowskiego. 


Wczoraj na polecenie sędziego 
śledczego aresztowano znanego 
lekarza krakowskiego Dra Hen- 


ryka Biernackiego pod zarzutem. 


działalności antypaństwowej. Re- 
wizja przeprowadzona w mieszka- 
niu miała dać materjał obciąża- 


jący. 


Dr. Biernacki miał pozostawać 
w kontakcie z komunistami kra- 
kowskimi. 

Wobec tego, że sędzia śledczy 
zgodził się, by Dr. Biernacki od- 
powiadał z wolnej stopy, zwol- 
niono go z aresztu. 


Straszna śmierć wożnicy. 


Na stacji kolejowej Grzegórz- 


dostawszy się między wagon, a 


ki, szedł obok wozu naładowa- | wóz, doznał zmiażd:enia czaszki 


nego drzewem wożnica Stanisław 
Müller (lat 32). W pewnym mo- 
mencie przejechał obok Millera 
wagon kolejowy, tak, że Müller 


i runął bez życia na ziemię. 
Straszny ten wypadek wywo- 


łał przygnębiające wrażenie na 
pracownikach stacyjnych. 


Wiadomości z kraju. 


Rada Izb rzemieślniczych. 


W Warszawie odbyło się zeb- 


ranie delegatów lzb rzemieślni- 


Senzacyjna kradzież w Sę- 
dziszowie. 


Do mieszkania Lajba Golda 


czych Rzeczypospolitej Polskiej, w Sędziszowie włamali się nie- 


zwołane przez Międzynarodową 
Komisję organizacyjną Związku 
Izb rzemieślniczych. W zebrzniu 
wzięło udział 46 delegatów, re- 
prezentujących 17 lzb rzemieśl- 
niczych. 

Zebranie delegatów uchwaliło 
jednomyślnie regulamin lzb rze- 
mieślniczych. 

Nowowybrana Rada odbyła 
pierwsze swe posiedzenie, na 
którem wybrany został jako pre- 
zes Rady p. senator Stefan Wie- 
chowicz. 

W skład rady wchodzą z Ma- 
łopolski p. Drzewicki Michał, 
oraz prezes Krakowskiej lzby 
rzemieślniczej p. Jan Wolny. 
gc". w... . WEWERCWS "WN =" 
Poszukuję wydzierżawienie kon- 
cesji na sprzedaż traficzną. 

Ch. Verderber, Zamojskiego 41. 


znani sprawcy i otworzywszy 
podrobionym kluczem kasę og- 
niotrwałą skradli 1900 dolarów, 
1000 zł., oraz biżuterję wartości 
20000 zł. 


St.aszna zemsta żebraka. 

We wsi Garlicy (powiat Piotr 
ków), żebrak Leon Kurmin (lat 
60), rozgoryczony, że jeden 
z gospodarzy odmówił mu ko- 
lacji, podpalił w nocy stodołę, 
od której spłonęło kilkadziesiąt 
budynków chłopskich. Zbrodnia- 
rza aresztowano w pobliskim 
lesie. 


Schwytanie zbiegłego 
aresztanta. 

W ręce policji Krakowskiej 
wpadł 27-letni Władysław Mam- 
ra, który przed kilku dniami 
zbiegł z aresztów sądu grodzkie- 


s go W Wieliczce. 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


bardzo poważnym kandydatem 
na prezydenta m. Krakowa. 


Obecnie ma zająć nader za- 
szczytne stanowisko ministra 
Oświaty, na którem z pewno- 


ścią jak najżyczliwiej -będzie 
traktował szkolnictwa krakow- 
skie. 


z bólu  kieszonkowca, który 
w fatalnym skoku zwichnął so- 
bie nogę. Odstawiono go na 
razie do szpitala św. Łazarza, 
skąd po wyzdrowieniu powędru- 
je do paki. 

Jak się okazało, był to 25-letni 
Henryk Żółtowski, agent han-| 
dlowy z Warszawy, któremu wi- 
docznie lepiej opłaca się prze- 
mysł złodziejski, niż handel. 


Śkazani za niezapłacenie 
podatku kawalerskiego. 


| 
48 kawalerów, ociągających' 
się z uiszczeniem podatku kawa- 
lerskiego stanęło przed sądem 
w Brescii (Italja). Rozprawa obfi- 
towała w szereg nader komicz- 
nych momentów. Kilku z oskar- 
żonych udowodniło z miejsca, 
że przekroczyli już 65-ty rok 
życia, wobec czego, według prze- 
pisów obowiązkowi małżeńskiemu 
nie podlegają, inni wyjaśnili za 
pomocą kwitów, że podatek za- 
płacili co do grosza, sześciu ka 
walerów oswiadczyło, iż są za- 
ręczeni i jako dowod rzeczowy 
przyprowadzili na salę sądową 


swoje narzeczone, dwóch wyka- |nasze miasto kierując się w stf% 
zało swoje inwalidztwo, czterech | nę Podgórza, nader liczne p! 
innych zaś zareprezentowała ro- |grzymki włościańskie z bliski 
dzina, gdyż w międzyczasie zmarli. i dalekich okolic Krakowa, u A 

Sędzia potraktował wszystkie jące się na odpust do Kaiwai" 
sprawy sumarycznie i sumarycz- | Kompanie pątników z kapłana”. 
nie też ogłosił wyrok, skazujący |na czele, wśród śpiewu pieść 
wszystkich oskarżonych na ogó- |nabożnej i przy wtórze muz 
łem 200 lirów (100 złotych kary. | posuwały się z chorągwiami 
W końcu skazani zaprosili sę- | ścielnemi, 
pobliskiej winiarni, | i 


dziego do 
gdzie urządzili ucztę na 
cześć, zwłaszcza, iż jak się oka- 
zało, również był kawalerem. 


Poco się trudzić ? 


tracąc niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 
zamówić telefonicznie 
Nr. 104-82, lub wprost w dru- 
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich. 


Czytajcie 
Ostatnie Wiadomości 
Krakowskie. 


m nane p cj -r 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) / 


— 15 groszy za wyraz. Posznkiwania pracy — 10 groszy za wyraz. 


jego | ulice naszego miasta. Tłumy wód 


Co mówi lud? 


Niestosowna reklama 


sklepowa. | 

Zwtócono nam uwagę na nić” 
stosowną reklamę sklepową, I“ 
kiej użyła jedna z najpowa” 
niejszych firm w mieście, cele” 
zalecenia swych towarów. 

Jak się okazuje, wystawa je% 
urządzona jednolicie, gdyż % 
ogromną szybą sklepową, pó 
mieszczone są jedynie śro 
trujące na różnego rodzaju ow% 
dy. Przy flaszkach i pude! 
kach widnieją napisy: „Na pW 
skwy”, „Na prusaki“, „Na kt 
raluchy*, „Na mole“ i t. d. 

Aby  zadokumentować, 
środki te działają rzeczywiśći? 
śmiercionośnie, _ pomieszczof0 
nad flaszkami na postumenć! 
oryginalną czaszkę ludzką. C3% 
szka ta człowieka zapewne " 
bogiego, który pracował i cief* 
piał nim mu w _ prosektorju” 
głowę oskrobano, ma służyć © 
reklamę środka przeciw karali 
chom, lub choćby nawet plu” 
skwom. f 

Zapewne firma nie miała n% 
złego na myśli, jednak bezwiednć 
choćby użycie wątpliwego © 
ktu, jakim jest czaszka ludz% 
przy reklamie na środki przeci 
owadom, jest pewnego rodza 
sponiewieraniem godności czł0* 
wieka. 

Jeśli na flaszkach z denatur* 
tem naklejona jest etykiet 
z trupią czaszką, to jest zupeł 
nie na miejscu ostrzeżenie, 
wypicie denaturatu grozi śmie 


ą. 

Używanie jednak czaszki lud” 
kiej na reklamę  wystawowł 
przy środkach na owady, mu” 
my uważać za coś wysoce MÝ 
smacznego i  bezsensowneg” 
choćby nawet owego bieda 
za życia wszystkie te owad 


atakowały. J 


Na odpust do Kalwańi 


Dziś rano przeciągały prze” 


0 
jel 
b 


ożywiając barwnig 
podniosłym widokiem st 


nych szły za pielgrzymkami, 
prowadzając je do Podgórza 


Nagłe zasłabnięcie na ulic? 
Pogotowie ratunkowe Pagi 
wiozło do szpitala 23-letni, 
Władysława Polanka z Kurd" 
nowa, który nagle zasłabł nê 
Lwowskiej. A 
Włamanie do lokalu kasowe 
w rynku gł”wnym. , 
Dziś nad ranem nieustalef! 
razie sprawcy włamali się a) 
biur Huty żelaznej w Rynku 
12. I. p, przez wybicie ot któ 
w murze sąsiedniego lokalu “ig 
ry jest próźny. Sprawcy 
wali rozpruć kasę ogniotrw g 
jednak albo zostali spłoś” wy 
lub też włamania dokonali gf 


RAR SRARECARĘY 


fachowcy, gdyż nie rozpru 
kasy zbiegli. Dochodzenia 
wadzi Wydział Śledczy. 
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Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 1 


